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Przed Pierwszym Maja
Od trzydziestu lat świadomi robotnicy całego 

świata obchodzą dzień 1-szy Maja jako swoje 
święto, — święto pracy, odrodzenia, walki o so- 
cyalistyiczne Jutro.

Jest to wielka uroczystość, którą skupia pro­
letaryat, idący na zdobycie Nowego Świata ró­
wności społecznej, powszechnego dobrobytu, o- 
świaity rozlanej na miliony, wolności prawdzi­
wej, wszechludizkiej solidarności.

W tym dniu siwego rewolucyjnego święta pro- 
lelaryat odrywa się od szarzyzny dni swych co- 
ilziemnych, odrzuca daleko wszelką małostko­
wość, oczyszcza się z kurzu pospolitych trosk — 
j w szacie godowej święci wielką ideę swego 
Wyzwolenia.

A dzwon wiecowy 1-go maja zwołuje lud ro- 
boczy na demonstracye, pochody, zgromadzo­
na. I proletaryat głosi światu siwą prawdę, a 
hasła jego, w tym dniu rzucane, nie są dźwię­
kiem próżnym, pustą groźbą lub frazesem. Są 
oynem lub zapowiedzią czynu, bo hasła ma­
jowe proletaryatu wyrażają najżywotniejsze 
jego interesy, najgłębsze pragnienia i stalową 
wolę bojowników, świadomych celu i dróg do 
celu prowadzących.

Wśród rozdarcia i chaosu dzisiejszego świa- 
ta» w obliczu straszliwych szkód, wywołanych 
wojną powszechną, w konrwulsyach cierpień, 
które ludzkość przeżywa w tej zagmatwanej a 
aaiwiehrzonej dobie powojennej, w wirze zatar­
gów międzypaństwowych, przesileń gospodar­
czych, nędzy i drożyzny, doszczętnie skompro­
mitowanego kapitalizmu, reakcyjnej polityki 
klas posiadających — proletaryat wznosi swój 
.głos 1-go maja, jako bojownik przeciwko krzy­
wdzie społecznej i budowniczy Nowego Świata 
społecznego.

Dogorywający Stary Świat wojny, gwałtu, 
przywilejów i krzywdy ludzkiej, jako swojej 

■ podstawy, zaszczepia — niestety — swoje jady 
i ternu Nowemu Światu. Stąd zwyrodnienie 
komunizmu, stąd rozbicie międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Ale wielka, świetlana, ńa 
głębokiej świadomości oparta idea Socyializmiu 
przezwycięży to zło powojenne. Świadomy pro­
letaryat pragnie władzy nie dla władzy, lecz 
<ła dobra mas pracujących. Nie na to chce prze­
jąć warsztaty pracy, aby je rujnować, lecz na 
to, żeby z nich zrobić źródło powszechnego do­
brobytu. Nie na to chce obalić przywileje bur- 

‘żuazyis aby stworzyć upnzywilejowaną czer­
woną burżuazyę, lecz na to, aby zaprowadzić 
prawdziwe rządy ludowe.

Proletaryat socyalŁstyczny chce dać trwałe 
podstawy swemu zwycięstwu, chce je przygo­
tować należycie przez wzmocnienie swoich sił,, 
iprzez codzienną walkę na wszystkich poste­
runkach, przez niezmordowaną pracę nad prze­
tworzeniem instytucyi i oświeceniem mózgów.

(Pierwszego Maja .proletaryat socyalistyozny 
rzuca hasło odbudowania zburzonej przez woj­
nę Międzynarodówki — Międzynarodówki ta­
kiej, któraby była isrtotnem przedstawicielstwem 
ruchu robotniczego wszystkich krajów.

I rzuca też hasło wałki z reakcyą międzyna­
rodową, która w Niemczech, Austryi, na Wę­
grzech dąży do przywrócenia monarchii, a wszę 
(łzie dąży do odebrania pioletaryatowi jego zdo­
byczy demokratycznych i społecznych i po­
wstrzymania jego pochodu w przyszłość.

Proletaryat polski, biorąc udział w tej po­
wszechnej walce klasy robotniczej z reakcyą 
międzynarodową, przedewszystkiem walczyć 
mwj z rozpanoszoną reakcyą w Polsce. We 
wszystkich dziedzinach życia sadowi się ta ro- 

akcya, buduje sobie twierdze, przechowuje sta­
rannie wszelkie przeżytki niewolnictwa klasy 
robotniczej z czasów zaborców, raz po raz szy­
kuje zamachy na prawa i wołnośęi robotnicze. 
Zaledwie wojna ustała, zaledwie uchwalono 
konstytucyę — natychmiast reakcya wystąpiła 
z projektem

zatrzymania ustaw wyjątkowych, 
przedłużenia podczas pokoju stanu wojenne­

go przeciwko klasie robotniczej!
I-go maja proletaryat polski napiętnuje to 

pogwałcenie konstytucyi, to niesłychane beia- 
prawie i zażąda:

zniesienia stanów i ustaw wyjątkowych, o- 
graniczających, czy niweczących wolności kon­
stytucyjne,

zniesienia wszelkich przepisów kodeksów 
rządów zaborczych, wymierzonych przeciwko 
prawu strcj kowania, przeciwko wotooścł su­
mienia, słowa, diuku, stowarzyszania się itd., 

zażąda: ,
pełnej amnestyi dla przestępców politycz­

nych. 1
Zdobyliśmy nareszcie pokój. 1-go maja proler 

taryat polski witać będzie ten pokój, a zarazem 
wyrazi swą niezłomną wolę,

aby ten pokój był„pwąH[
aby Rzeczpospolita umiała bronić żywotnych 

i prawdziwych interesów swoich na zewnątrz, 
lecz konsekwentnie i stanowczo ochraniała Ito 
kój.

1-go maja proletaryait polski zażąda, aby ten 
pokój znalazł wyraz nietylko w ustaniu dzia­
łań wojennych, w stosunkach z sąsiadami, lecz 
■wyraził się także

w zmniejszeniiu zbrojeń,
w sprowadzeniu liczebności wojska do konie­

cznego minimum,
w zna-cznem zmniejszeniu wydatków na u- 

trzymanie siły, zbrojnej.
1-go maja proletaryat polski wystąpi także 
przeciwko przywilejom wojskowości,
*

Pokój i Rosya ratyfikowany
Traktat pokojowy z Rosyą Sowiecką za­

warty, został dnia 15 kwietnia przez Sejm 
polaki i Nczelnika państwa ratyfikowany 
((zatwierdzony). Również wszechrosyjski 
Komitet Wykonawczy sowietów ratyfikował 
traktat pokojowy.

Tak więc z chiwilą ratyfikaicyi, nastał mię­
dzy Polską a Rosyą prawny stan pokojowy, 
z tęsknotą przez oba niepotrzebnie walczące 
narody wyczekiwany. Czas najwyższy, by po 
siedmiu latach krwawego mordu, w którym 
narody polski i rosyjski najpierw w ogólnej 
wojnie światowej, a po jej „zakończeniu11 

. przez lat 2 jeszcze w wojnie polsko-rasyj- 
iSkiej trwały — wrócić do twórczej pracy na 
polu gospodarczem i kulturalnem.

Pokój zawarty i chodzi o to, by był trwa­
ły. Traktat ten, zawarty na podstawie kom­
promisu, nie kryje w sobie niebezpieczeń­
stwa zerwania go przez którakolwiek ze 
stron, a gdy idzie o Rosyę winien być uzna­
ny przez każdy inny rząd rosyjski, któryby 
się w przyszłości wyłonił. Wprawdzie dziś 
żywioły amtybolszewickie', reakcyjne rosyj­
skie, wałęsające się na, emigracyi wśród 
państw zachodnich i spiskujący przeciw so­
wietom podnoszą protesty przeciw trakta­
towi!, jako — ich sadanileni — krzywidzącęnws

p.nzeciwko wszelkim kastowym cechom ar­
mii. , d-

1-go maja proletaryat polski podniesie głos 
protestu

przeciwko sizalejącej lichwie żywnościowej,
przeciwko polityce rządowej, popierającej i 

tuczącej paskarstwo wielkich i małych rolni­
ków, przemysłoiwiców i kupców,

przeciwko polityce skarbowej, ogołacającej 
państwo ze środków przez oszczędzanie klas po­
siadających.

1-giO maja proletaryat polski zażąda: 
sekiweistru środków żywności i zaopatrywa­

nia miast i osad fabrycznych przez państwo, 
gminy i stowiairzysizenaa spożywców,

konfiskaty majątków paskarzy — wysokich 
podatków od kapitalistycznych majątków i do­
chodów, a zwolnienia od podatków bezpośre- 
nich małych dochodów.

l-g» maja proletaryat polski, dążący do obję­
cia wielkich wiansztatów pracy na własność 
społeczną, zażąda, aby dziś już robotnik, który 
pracą swoją bogactwa tworzy, nie był tylko 
narzędziem w rozporządzeniu fabryki. W imię 
tego zażąda

komitetów fabrycznych i kopalnianych, ’ ma­
jących głos i wpływ w. sprawach przedsiebior- 
stwa,

utworzenia Izby pracy, mającej głos i wpływ 
w rzeczach prawodawstwa, dotyczącego klasy 
robotniczej.

1-go Maja profctąryat pofekiil przęśle profetą- 
iwatowi polskiemu na Góniym Śląsku wyrazy 
klasowej i narodowej sol idąm ości i niezłomnej 
pewności, że przemysłowy i-robotniczy Górny 
Śląsk, który w głosowaniu Wypowiedział się za 
Polską, ujrzy niebawem wolę swoją spełnioną!

Z temi hasłami, Towarzysze i Towarzyszki, 
świętujcie w całej Polsce, jako solidarna mas®, 
ludu pracującego, święto 1-go maja!

Niech żyje Socyalizm!
Centralny KOmitet Wykonawczy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Warszawa, 16 kwietnia 1921 r. .

Rosyę, są to jednak głosy bezsilnych) gdyż 
do władzy w Rosyi bardzo im daleko. I tw 
podnieść należy charakterystyczny fakt: 
(Ho w przeciwieństwie do opinii panującej 
przed rokiem w Polsce, a twierdzącej — 
wbrew głosom socyalistów — że bolszewi­
kom nie można ufać i dlatego pokój z nami 
niemożliwy, dziś powszechne jiuż wyrobiło 
się zdanię, że pokój zawarty może być trwa­
łym i dotrzymanym, przedewszystkiem przez 
sowiety, a w razie ich. upadku grozi niebez­
pieczeństwo dla Polski i dla pokoju ze stro­
ny imperyalistycznej, reakcyjnej Rosyi tem 
groźniejszej, że cieszącej się sympatyami 
koaJJiicyi. Miejmy jednak nadzieję, że do tego 
nie dojdzie. Bolszewicy, jak wiele faktów 
wiskazuje — zmieniają swą taktykę rządze­
nia, a pokój wykorzystają dla twórczej pra­
cy celem podniesienia dobrobytu w pań­
stwie, co wzmocni ich stanowisko pod każ­
dym względem.

Pokój z Rosyą to nie wszystko! Graniczy­
my jeszcze z innemi państwami, do których1 
mamy poważne pretensye. Sprawa Górnego 
Śląska uniemożliwia nawiązanie normal­
nych stosunków z Niemcami, co ze względu 
na rozwój gospodarczy jest konieczne; spra­
wa Wileńska w stanie niepewności, a nawet
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X.
^rozstrzygnięta1 przez koailicyę na krzywdę 
Polski kwesty a śląska Cieszyńskiego-, jest 
kością ńiezg-ody między narodem polskim 
a czeskim. Mimo wielkiej doniosłości tych 
spraw dla Polski i dlatego właśnie dążyć 
należy do rozstrzygnięcia tych spraw drogą 
porozumienia, drogą pokojową. Rząd, polski 
uczynić musi wszystko, by .sprawy te najko­
rzystniej i pokojowo dla państwa załatwić. 
Życie nasize gospodarcze i kulturalne w za­
stoju, „waluta* 1 o niskiej wartości, dlatego 
wszelka awantura wojenna byłaby d)l'a. nas 
zabójczą. Jak najkorzystniejsze, zgodne i 
przyjazne utrzymanie stosunków -z sąsie­

dnimi narodami daje nam gwarancyę po­
myślnego .rozwoju wśród pracy i pokoju. W 
iym kierunku iść winien wpływ zorganizo­
wanego proletaryatu na politykę zagranicz­
ną państwa.

Pomyślne warunki zewnętrznego pokoju 
wykorzystamy, gdy wewnątrz .państwa stwo 
czynny platformę pokojowej współpracy na­
rodowości i klas społecznych państwo żarnie 
szkującyoh. Siłą państwa — to jego jedno­
litość narodowa. Taką niestety Polska nie 
jest. Dzięki endeckiej, imperyalistycznej po­
lityce, zagarnęliśmy na wschodzie spore ob­
szary z obcą narodowością, powiększającą 
obcoplemiienny żywioł w Polsce do 40 pro­
cent. Narodowości te winny korzystać w 
pełni z praw", gwarantujących im kultural­
ny i narodowy rozwój. Polityka wewnętrzna 
Polski musi iść po- linii szczerej demokracyi 
i tolerancyi. Polska musi zjednać sobie .ser­
ce wszystkich obywateli, stając się dla każ­
dego dobrą ojczyzną, a nie satrapą, co buldlzi 
nienawiść i! wewnętrzne fermenty i walki 
narodowościowe, często zgubne dla pań­
stwa.

Polska, pragnąc zdążać ku wyżynom kul­
tury i dobrobytu musi otoczyć opieką — 
pracę. Stan, jaki istnieje w Polsce, nie daje 
gwarancyi normalnego życia społecznego. 
Wyzysk lichwiarski, paskarstwo, gnębi pro~ 
łlaryat, fizyczny miejski i wiejski oraz pra­
cowników umysłowych. Wzmagająca się 
reakcya polityczna i społeczna, prześlado­
wanie ruchu robotniczego, gwałcenie .swo­
bód obywatelskich1 przez rząld i kacyków, 
stojących na czele ńdministracyi, .stojącej na 
usługach endlecyi i klerykalizmu — rozgo­
ryczają told, grożąc społeczeństwu silnemi 
wstoząśnietaiami.

Potrzeba w Polsce zatem rządów rozumu 
i szczerej demokracyi, rządów przejętych 
ideą dobra państwa i większości ludu pra­

cującego. Dotychczasowe rządy w Polsce, z 
wyjątkiem rządu tow. Moraczewskiego — 
idą po linii reakcyjnej, stojąc na usługach 
klas posiadających tylko, działają na szko­
dę państwa. Rządy burżuazyjpe nie dobro 
państwa i jego sił twórczych mają na wizgtlę- 
dzie, ale egoiś-tyczny interes bogaczy i pa- 
sk-arzy.

Rozwój państwowy, gospodarczy i kultu­
ralny Polski zależny jest od demokratycz­
nej, ownianej ideą dobra całości państwa po­
lityki tak wewnętrznej, jak i -zagranicznej 
rządu. Rządy dzisiejsze, będąc wyrazem nie 
większości narodu, ale klas uprzywilejowa­

Nowa ustawa o zaopatrzeniu inwalidów, wdów i sierót
Dziennik ustaw nr. 32 z dn. 12 b. m. zamie­

szcza ustawę iz dn. 18 marca 1921 ir. o zaopa­
trzeniu inwiaflfljdów wojennych fi ach rodzin, oraz 
o iząlęp-atrzenie rodzin po poległylcłi i zmarłych, 
których śmJieirć izriaj-duje .się w- izlwląlzjku przy- 
czynowym izie służbą wojskową. UisitaWa odnosi 
się nlileitiylko ido inwalidów w-olj-slka- polskiego, 
leiciz talkże -do .inwalidów -armii zaborczych, o ill-e 
ipełniflli (służbę w czalsie od 1 sfiJenpnila 1914 r. 
iii to iw! armii .nli&mieckjiiej djo. 27 igtrUdnta 1918 r.. 
iiwyjiskiiej do 1 nwca 1918. au-stayackiej do 1 
.łiisltlofpialda 1918 r-, a posiadają prawo obywatel- 
Isltwia .polskiego. Z -rodzinny mają ipraiwo: a) wdó- 
wiał, Ib) dzieci ślubne, .c) idjziecii nieślubne, których 
ojcostwo jest prawnie stWierdżoną, Idi) Idzfiieci. 
aldioptowanie, które były n-a ulirizymjatailu upra- 
wntaniych Ido zaopaitowwa- ta tytułu niniejszej 
luisitawy, o ile adoptacya naisttfeipiilłiai prtted dolania- 
nlem uIśzikodizeuŁem izjdirowliia;, te) rodzice,

Renitę otrzymuje Stajafliida, jeżeilii utrącił .przy­
najmniej 15 proc. izdótaośca zarobkowej. Ziasa- 
idiiSciZa jrent-al (zupełnego towialiidy wyrjośfi 500 
mik. miiięsiędznwe. Inwalńidlai', którzy utracili- przy­
najmniej 45 swojej zdolności zairofokowej, o- 
trzymują dodatek dłai ciężko pdslżkjodówianych 
w wy)śo|k|o!śct od 15—50 iptrpc. renty iz!ats|aid|n|ifdżęi- 
Inwiafllidzlij, posiadający jwjyiśzkOIieinae iaaiw|o|dowe. 
Iłub iwyklSzt-ałceme, Ipobierają iiiialdto dodatek 
(kwalifikacyjny w wysokości 25 ipiroic., Wżglęjdnfe 
50 Ipjnotc. przyznanej1 renty zasadniczej ż dó- 
daitkijem dla ciężko poszkodowanych. Plrtzez. .czas 
Idiiożyżny, wojennej torttazjymjują tihiwalliidzi dodatek 
drożyźniainy aalogiicznile jak urzędnicy .państwo- 
wii.- W itaizfe śmierci ainwtattiidy pdnoisząc-y koszta 
pogrzebu otez-ymuje zapomogę pogrzebową w 
wysokości jednomliieisięclznego lupostażebia zupeł­
nego inwalidy wraz z dodatkiem drożyżnia- 
nym.

nych społecznie, prowadzą politykę w inte­
resie właśnie tych klas, politykę zgubną dla 
państwa, bo krzywdzącą liczne rzesze ludu 
pracującego. Zatem droga do sprawiedli­
wości przez opanowanie rządów.

Proletasyat miast, klasa robotnicza wsi, 
a więc: bezrolni i małorolni omz pracowni­
cy -umysłowi stanowią dziś większość olbrzy 
mią narodu, stworzyć muszą silny, jednoli­
ty obóz przeciw burżuazyi miejskiej, wiej­
skiej, przeciw szlachcie, i iść ławą do walki 
o opanowanie Sejmu i rządu w Polsce, prze­
prowadzając program Polski ludowej, robo­
tniczej. Maryan Porczak.

Widowa zdalna1 ido pracy otrzymuje 30 proc, 
renty izatadnic-zej (150 mik-) i idodatlku! kwa! i fi 
kaicyjnego linwalidlów, a. 50 .proc- widioiwlai nie- 
Zdóllna dO pfracy, t. ij. W ‘ile jies(t izajętlal wychowy- 
iwaniem, małcfllatniifeh Idzteoi, lub (o ile Wskutek 
-statej; słabości ciełesnej lub umysłowej, po 
śwaąddzonej przez lekarza -urzędowego, ni© mo­
że żatrebiać jednej Weciej pirzetóiętai-ych zarób 
ków zdrowej kobiety w Idjatoym zawotdżie i w 
drtaiej miejlscowości. W rąziie zamą^góljśCia p 
thziymiuje wdowa jednorialzoiwą, odprawę w wy- 
stoklóścii; tcaiłiotoażneij ipafcyiznanej jej renty wiriaiz 
z idodiątkaimli, itraciąc tem (samem wlsizieflkie prawa 
do renty .wdowiej..

Dziteoi ótoizymują do chwili samodiziiełnego za 
itoMaoiwalnia! lub zamążptójiśc-ią ireinitę sierocą w 
wysokości 20 pnojc, renty zaisądnidzej (100 mk.) 
i doidlaitku 'k-wdllffijkąclyljiieigio, o ile imiąitkla ich 
nię Iżyjie 30 proc., -naljwylżej jeldiniak do ukońciae- 
■nfe 18 irdku Iżyjcia. Jażleli -dzlieako wiskuitejk! upo­
śledzenia fizycznego łub psychicznego nie może 
zairabiiać ina si-ehię ii tafię połsiiaidia śrędlkóiw: uitazy- 
mjaniią, pobiera rentę rpiizcz icaiły czas trwania 
tego istąnu. Wdowy'di śiterorty otrzymują naidto 
dodatek dirożyźniany.

Jeżeli inwalilda, (poflegly lub .zmarły- wskutejk- 
istażhy wójiśko»wiej, był Hub byłby izostiał jedynym 
iżywli-cidlem irodńców, .oftaizyrniUjią -ońil zappaitirze- 
nńie w wysokości 30 pmoc. i-enty izasadniczej in­
walidy ffi doidafikiu kwlafiteffikacyjlnego dla -poizo- 
isitiatego !jieidnteg’-o z rodziców 20 proc., o ile nie 
są, tiwipatiZuni liub są nifezdolłni Ido zaro-bkowa. 
nia.

Renty -wyplłaca się mliieśiędznie ® góay. Upia.- 
wniony do izlaopaftazenia wtimiilen .dojchódlzfiić praw 
-swych przed upływem 1 boku po ópulszczcnb.i 
służby wójisikowiej.

Pliiawo <do jpobicranaa. -renty zawiieMaa się- inię-

JAN HEMPEL
j

a Związki zawodowe
ii.

3. Gdzie organizuje się robotnik jako spo­
żywca?

Cłd-y każdy iz nas kupuje -coclizieninaje w iskle- 
prkiu nąjbozmiaitiśze rzieiczy do żyioiia mu nisfebę- 
dne, wówlcizals polstępuje tak, jakby islam codzien­
nie układał siię a fiaibrj^kantem, .zgoła nlie poro- 
zuimiewiaijąic (siię z -toiwiarzyiszaimi. Iholteż musi 
zapłacić taką .cenę fi przyjąć talki towar, -jiakli 
„sklepikate mu daje, Sklepikiaiite w takim uaizje 
decyduję, .a kupujący u niego •,tobio|ttaiik — .czy 
ch.ce, czy nie ehice, — musi sfię do ttej idtecyzyi 
izaisltioisoiwać. Wipnawdzie iw -cizjafeateh, kiedy nie­
ma -szczególnego (braku 'prioldiukitlółw ipoferw^zieij 
potrzeby, moiżna uldjać się do in-negb isOepfiku, 
ale tiaim zwykle iznlajdziemy tylko ten .siam li­
chy to wiar po tlej siarne-j -wysokiej celnie. Gdy, 
zwiróicimy się a ipręteusyą do iskle^karzial, od- 
pówię nam, że choćby chcóiał itataitej oddać, nie 
może, popiięwiaż daim musi dnoigo izaipłjacić. Gnilejw 
naisz nic tu nie pomoże, temhaiiićllziięj, żle ten 
sklepikarz bynajmniieij .sam nie jeisit głównym 
witaioiwiajicą.

Ten duioibny śkilepikaiiz. od którego codzlienąie 
kupujemy7' - w waięklsizości wypadków, is'am jest 
'tylko laigeptem iwielkiego hurtowmiikla. .rluiijto- 
wnik zbiera niajtłuśtazą śmiiieitlatakię opcracyi 
handlowych, poizósteiwiając sklepikarzem tylko 
resztki. Towar .w różnych sklepoklach -pocholdżi 
najczęściej ód jednego fi terno; sajmegoi hurto­
wnika; tolteż nic nie skotrizyiśtialmy, jeśli (pój­
dziemy: Ido iinlniego isklepikairzia, na dirug-ą lub 
trzecią ulicę: — zńatjdziemy tiaim- zwylkłe ten 
sam towar po takiej .sarniej -cenie, poiniieiwlaiż hur­
townik wszystkim po tej islaimięj cenie, spiizeidar 
i iwjszyiscy isklepikairz-e muszą dolicza.ć mniej 
więcej -ten sam procent, jlako zysk wtaisny.

Gdybyśmy porówiuali to do .stosu-nkóvv fabry­
cznych lub fołwiarcznych, doszlibyśmy do -wnio­
sku, że .sklepikarz jest jakby tylko .dozorcą, 
huajlsifcrem czy .eiklonomem, wyząiskującym robo­
tnika, na iizieięz platatai i -przędlsi.ęlb|io(uoy. Qbcotwfa- 
nie z nim j cist iw(p.,nawidzie baiirdizio .przykre fi naj­
częściej 'czło.wiek ito moralnie liioliy,, al-e -ostate­
cznie .piamojtętelć inusimy, że niie on jest wyzy- 
skiwaazem., lecz -tylko narzędziem w rękach ■(ka­
pitalisty. — tak wiidki fałńykiaait 'lub d!zieicte|ilc 
nie -sam uikfiiadla się z nobotiniilkfatani i panobk-aimp, 
lecz -po,wierzą tę przykrą czynnióść isiwojemiu dy­
rektorowi, rządcy, ękionompm, tmajśittaoim. ii- dSto 
zorcom, poidolbąiie wielki kuipffiec-hurthwnik (sam 
pozoisteije w ukryciu, w jego imietaliu .ząś idtefia- 
łaj-ą mniejsi i wjięksi śklepikiairzie.

-Chodzi ite-rajzi o to, jak im prżeciwisitaiw^ć feię? 
tak bronić .się p|d wyzysku? Nie możemy żasto- 
stówiać. titójafj tej Ibtaanii, która dklaizsuije się skute­
czną w wlaflicle. iz .fahryfcantem i która tam- nazy­
wa się sitirejkliiem; nic możemy -wis(tiizyin)ać się 
ani na jeden $ziień od kuporwńniia w isktepiklalch, 
poinliewiaż żołądki nasze istanowldżo zaptrotesitlują 
przeiciwkjo terom.. Trzeba- -znlalleźć inny ispoś.ób 
walki.

-Sposób tein iznąfieizifono, ia poObegia nn. .na iem, 
aby -obejść się beiz sklepikarza, później zaś i bez 
hurtownika. ' ,

Sklepikairz wtlajsicilwiie niezbędny jesit ąyllk-o 
'''dlatego, że każdy z nas, — czy każda ® naisizytch 
żon — kupuje w sklepiku isafin njiezaleiżiiiie od 
toiwarzyszy ii nie- polsiaidia dość środków, ahy 
robić zapasy, laby kupowiaić u hurtownika więl- 
kiiemi i-1'ęścfiiaimLi. Jeślibyśmy jedtank; żfoiżyili 
wszyscy nfieico pieniędzy na żakiupy i aamiaist 
kupować każdy oddzielnie, -pócizęlfi klupować 
w7spólniie, to izjafpefwinie udałoby isię naim pominąć 
sklepikarza.

Taka właśnie orgąaizacyą wspólnych zaku­
pów ®a pieniądze przez -wfśziysitkiŁch złożone, ia 
zwane tu uldziałami, -taki sklep, przez nas sa­
mych założony i .pośiadaljący ta kierowników 
ludzi1, których sarni1 (wybraliśmy — nazywia się 

kooperatywą, .stowąrzyszeuiiem spożywieów lub 
spółdzielnią spożywców.

Wiemy dbtaae, że zarówno u na|s w Polsce, 
jak i zagranicą istnieją licznie iśpóMiztełnjiei spo­
żywców, nie -zawsze jednak izidlaljeimy isobje spra­
wę natożycię z ich znaczenia, fi .ctzięjsito traktu­
jemy je tak, jlakby były to tylkó sklepiki zwy­
czajne, Spółdzielnie te iziaś, tak wiainfe koopera­
tywy .— to jakby związki zawodowe isjpoiżyw- 
ców; w iniiich robotnicy ■zoag-aniaowiaini jiakó spo­
żywcy, skutecznie ipoizieciwisltlaiwialją się iwiypy- 
śkowi kspfitallisiLyicznemu. A odbywa .się to, — 
jiak już żaanlajcfeylem —- w -sposób następujący:

Zamiast kulpoiwać każdy oddzielnie, składa­
ni y wszyscy pewną sumę pieniędzy -i za pie­
niądze te oitiwteiramiy isjpólniy sklep, któreigo ikie- 
rownictwól ispoiezyw® nie w ręlklaich isklepikałizia. 
myślącego -tylko o zysku 'włalsnym., fi iżmusżo- 
neigo do bezwzględnego posłńsżeńs|tiwh wobtclc 
•hiuirtawnikia, lecz w rękach -zarządu, wybrane­
go przez nais samych. Zarząd, spółdziielni nie 
ma in|ai celu c-iągniięcia z.yskó|W, lecz zaopaitrae- 
nie nais w- toi, czego poitaiżebujemy, po ceniajch 
możliwie pajjniiżsiziych fi -w gatunku możliwie nai 
lepszym. —• Wj ten isposób postępując obcho­
dzimy isję be>z sklepikarza, czyli usuwiamy go.

Po poizbyciu (się isOćlefpiikiaiitzia mlatmy jeszicae ido 
czynięnfia z hiwbowniktein, e,d kitore-go musimy 
.nabywać towary dilla naszego -sklepu.. I nai nie­
go jednak jest .sposób.

Jeśli kooperatyw,, spółdiztefiini, dużo w kraju 
powsibatai-e, łączą istię one wszystkie w zwi-ązok 
spółdzielczy, -zbudowany na tych samych zasa­
dach, co każdla oddzielna spółdziielnia- (A mia­
nowicie: wszystkie spółdzfiieHilie (koopertąitywyj 
składają pewną sumę pieniędzy, .składają ■u- 
działy, taksamo jak ctzłonkc|wiie w każdej kioo- 
peafatywie; 'iza. pieniądze w ten sposób zgromre- 
dizone zakłada się wfi-ełką, ogólnonkirajową hur­
townię, do której zwracają się po towary Wszy­
stkie iztrzesżone w tej hurtowni spółdzielnie.

(Ciąg dalśzy nastąpi).



rijzy iwiemi wtedy, gdy dochód, pojdłegającj' opp- 
datkoiwąniu trteykrótkiic paabwyźistoa' rentę, ja- 
fcjąjby otrzymał i-nwąlid-a w czasiite zupełnej utratr 
iiy iżdioMośici zarobkowej. Stopniowe obn-iżamiie 
renty stosuje silę z cliwiiią, kiedy poza rentą dio- 
chód (inwalidy, (podlegający pppdątkchWdlui, ró­
wna) silę wysokości renty, jalklaby mul ipiteyśłiugi- państwa iz pomdcy Idklainsfklieij, -środków ot tzakła-
iwiajta przy 100 (patoic- ultataicfe ladlotaoiścd! zarobko­
wej : w (tym wylpaldlkui 'óbnlilźią Islilęl rentę pobiera*  
ną o ,jedną dziesiątą. Z kazdoraizowem (poidlnie- 
sienfem się dochodu, ipo|dleg,ającqgo opoidia&io- 
wafliu o ijiediną czwartą -powyżej określonej rap­
ty. obnaża. isię rentę o -dalszą; -jedną dziesiątą.

Renta może uledlzi skapitatiiziawiainau w ceru 
uirtożJftwieinala -pobierającym rentę nabycia lub 
tiDulcihotmiileinia warsztatów jpriacy .nia roli, w 
przemyśle lub rzemiośle, oraz fwi icelu fklstettlaił,- 
retiia1 i doikisrztałceriiiia, o 'ile: 1) -osoba, pobierając 

.rentę, jest pejnoflietoią i ®ie (psraekrioictz^taJ 55 
roku żiyciia, 2) istnieje gwiaiiancya cetkwegd nlży- 
cia isjk!apatal-i!Zaw|ąn.cj renty w myśl motywów 
wnioskodawcy. Skajpitalizówahta może uledz 
tylko) renta inwalidy.

Iniwlalildia, ma prawo do korzystania ima koszt 

idfóiwt leczniczych. Inwalida podlega. (oboiwiązkoiw-i' 
należenia. ido Kasy ichonych-

Inwalidzi otrzymują tnlarkosizt państwa apara­
ty 'criopedyCiZJie. ociietnntaili -zaś koinipilet na- 
rz.ę)diz(i‘ warertatoiwiyich, potrzebnych ido ,'zawodu, 
a lwi paKiei uzassaidniioinej potrzeby (psa) przeiwójdini- 
ka. iDójdlaltiek na utrzymanie psa określi iwpo- 
rzr.plze.riic wykonawca®.

Inwialidklil maja piieiwiszeństwo przy obsadza- 
rniui lurzęidófw pańsitjwioiwyjch i nadawaniu zezwo­
leń na, -spraedhż towarów inonopótowycli. bile­

tów loteryjnych, na prowadzenie -gospód, kis&ę- 
gtttń kotlejojwych i t. p.

Pracodawcy w rolnictwie, prze-myśle. handlu., 
komunikajcyi nSte mogą uchyliić się, od zątru- 
Idntteriilaj tna każdych 50 róbotaik-ów i prfateowłnii ■ 
kójwl przynajmniej jednego inwafljidiy -cieztko- pń- 
(sizkodbwaaiego.

lU-staiwa pofwyżtszKt wchodzi -w -żyęie z dnWem 
1 maja.

ZaztBaiCzyć należy, iże (przy opracowaniu tej 
ważnej ustawy brał iwyMUjniy współudział poseł 
tow. dr Bobrowski-

Cetem -szybkiego wprowadzeni-a -tej ustawy 
powinno być ojgtłoistzianei <wl IniajbOiiiżiszyni czasie-- 
iUz|pbrząKlżenie rwykpnlajwicize^ któreby zawierałło- 
szczegółowe objaśnienie ustawy.

BezrOiagr.

Witosowcy zaprzepaszczała interesy
małorolnych i bezrolnych!

(Dokończenie).
W tych warunkach odżyły nadzieje ob­

szarników na odwleczenie reformy rolnej, 
a jaskrawym tego- dowodem radość obszar 
niczego pisma „Czasu", który zachwyca się 
st anowiskiem - Witosa i ostatniego Zjazdu 
..Piastowców", odbytego przed dwoma tygo­
dniami w Krakowie. Otóż na zjeździe wito- 
sików przewódcy stronnictwa, ostrzegali 
chłopów, iż nawet reformę rolną musi pań 
stwo podporządkować względowi pa stan 
finansów i ruinę życia gospodarczego (czy­
taj ruinę pasorzytujących. obszarników). 
Wicemarszałek Osiecki z wielką otwarto­
ścią — jak padaje „Czas" — bdowaldni-ał, że 
trudno jest przeprowadzić szybko reformę 
rolną, gdyż państwo nie nia pieniędzy na 
wypożyczanie nowym gospodarstwom. Inny 
wódz, p. Dąbski, twierdził, że reforma rolna 
m-oże być przeprowadzona tylko powoli...

Takie stanowisko Piastowców jest niczem 
innem, jak tylko powolnem grzebaniem re­
formy rolnej!

To też obszarniczy „Czas" jest zadowolo­
ny z tego stanowiska witosików i wskazaw­
szy, że -gdy inne partye ludowe nie wyzbyły 
się jeszcze radykalizmu i klasowości, to „w 
stronnictwie „Piasta" zaszedł niewątpliwie 
pewien zwrot na lepsze pod wpływem ze­
tknięcia się z realnym interesem państwo­
wym". A dalej zachwyca. się „Czas" Wito­
sem, twierdząc: ^Premier gabinetu, Piasto- 
wiec z przynależności partyjnej, sprawił 
bądź co bądź radosną niespodziankę tym 
wszystkim (czytaj obszarnikom), którzy sce­
ptycznie patrzyli na możność kierowania 

państwem przez chłopa... Pytanie, czy wraz 
z premierem przechodzą podobną ewiołucyę 
(.przemianę) w kierunku zrozumienia po­
trzeb państwowych i ci, których -on repre­
zentuje".

Ta radość obszamiczego „Czasu" jest wy 
niownym dowodem, co myślą i ‘dio czego 
dążą dziś „Piastowcy".

A jeżeli „Czas" uważa zaprzepaszczanie 
reformy rolnej przez Witosa za objaw wy­
zbywania się „radykalizmu i klasowości", 
to znaczy, że piastowcy -działając na szkodę 
interesów bezrolnych i małorolnych prze­
stali być wyrazicielami interesów klasowych 
biednego chłopstwa, stając się organizacyę 
bogatego włościaństwia, którego interes wy­
maga innej polityki, aniżeli interes bezrol­
nych.

A już śmieszne są zachwyty „Czasu" z 
powodu rzekomego zrozumienia interesów 
państwowych przez Witosa i jego stronni- 
etwo. Czernże to piastowcy i pod ich wodzą 
kroczące chłopstwa bogate udowodniło po­
czucie państwowe? Oto fakty. Interes pań- 
stwowy wymagał sekwestru środków spo­
żywczych celem wyżywienia narodu w naj­
cięższych chwilach, Piastowcy i inne ludow­
cowe, rzekomo radykalne partye, żądały 
wolnego handlu, czyli wolnego paska,, ruj­
nującego państwo i jego finanse. Interes 
państwowy wymaga ustalenia cen środków 
żywności, jako podstawy normalnego roz­
woju gospodarczego państwa, bogate chłop­
stwo z pod znaku ,,Piasta" z -dniem każdym 
śrubowało ceny i śrubuje dziś jeszcze za, 
żywność, wywołując fatalne dla państiwla1, 
chwiejne położenie ekonomiczne.' Interes 
Saństwa wymaga płacenia podatków. Bo­
gate chłopstwo „piastowe" podatków nie 

płaci lub bardzo małe, a p. Witos i jego ko­
ledzy zamiast otwarcie powiedzieć boga, 
czom: rządzicie, to płaćcie, — to tylko 
skromnie przebąkiwali na zjeździć witosir 
kó‘W o konieczności płacenia jakichś po­
datków.

Wodzowie piastowców7 dowodzili, że rząd 
nie ma pieniędzy w skarbie, więc reforma 
rol-n-a musi być wstrzymaną. A gdzież do 
dyabła te ogromne sumy marek, wydruko­
wanych prżez polski rząd burżuazyjny, do- 
chodzącycli do 75 miliardów? Rząd wydru­
kował tyle „pieniędzy" i nie ma ich teraz 
nietylko na reformy, ale na wypłacenie pen­
sy! urzędnikom. Gdzież te marecizki? Oto 
miliardy tych marek bogate chłopstwo, -ob- 
szarnictwo i inne paśkarstrwp zgromadlziło 
w prywatnych skrzyniach, nie płacąc po­
datków, nje dając -prawie nic na -państwo­
wą pożyczkę! Pobierano lichwiarskie ceny 
od rządu za śroldki żywności dla armii, łu- 
pionó skórę z robotników i urzędników, 
zmuszano państwo do drukowania nowych 
sum marek i pakowano do skrzyń! Rezul­
tat? Rząd bez pieniędzy, obniżenie wartości 
marki do minimum, zastój gospodarczy, a 
av skrzyniach pask-arzy sterty marek leżą 
bezużytecznie!

A co robili piastowcy opanowawszy rządy, 
by państwu dopomódz, a rozszalałe paskar- 
istwo wiejskie okiełznać, wstrzymać (druk 
marek i ściągnąć podatki? O, oni robili, ale 
także osobiste interesa...

Przywódcy piastowców ,.dorobili" się w o- 
statnich czasach (szalonych majątków, nie­
którzy z nich, uprawiając różne -paskarskie 
interesy.

Tak się przedstawia w faktach „zrozumie­
nie potrzeb państwowych" juj piastowców, 
którymi się „Czas" zachwyca. Ale naiwno­
ścią byłoby sądzić, że „Czas" obszarnicki 
j est tak naiwny, iżby wierzył w to, co innymi 
wmawia. Każdy bowiern na swój sposób 
pojmuje „interes państwowy"... Piastowcy 
wedle interesu kmieci, „Czas" wedle intere­
su obszarników. Wszystko jest zgoidpe z in­
teresem państwowym, co jeist zgodne— zda­
niom obszarników ■— z interesem ich kasty; 
co im zagraża — to wszystko antypaństwo­
we...

Reforma rolna, która ma naruszyć posia­
dłości obszarnicze, jest robotą antypaństwo­
wą, ale kto tę reformę odwleka i zaprzepa­
szcza, z krzywdą olbrzymiej większości bie­
dnego ludu wiejskiego, ten — zdaniem ob­
szarników — „ma zrozumienie potrzeb pań­
stwowych", chociażby państwu wyzyskiwał, 
chociażby nie płacił podatków, chociażby 
ignębił innych i powodował ferment i nie­
zadowolenie wśród większości narodu!

Dlatego to p. Witos, piastowcy i ich poli­
tyka, zdążająca do zaprzepaszczenia refor­
my rolnej, jako nie bardzo- pilnej dla boga­
czy wsiowych, bo obchodzącej przedewszy- 
stkiem bezrolnych i małorolnych, Ażyczl iwo 
i pochwalne otrzymała świadectwo- od ob- 
szarniezego organu istańczyków7 J -małopol­
skich.

Jakie konsekw-encye mają wyciągnąć z 
tych faktów bezrolni i małorolni?

Piastowcy, jak .stwierdza ich stanowisko 
w sprawie' reformy rolnej, są dziś partyą 
tylko bogatych kmieci.

Stając, się partyą bogatej .burżuazyi wiej­
skiej- i będąc sUonmctwem rządząceiu z na­

tury rzeczy, piastowcy schodzą z. linii rady 
halnej (polityki i stają się żywiołem konlsew 
watyiwny-m, wstecznym, nie mającym już 
wspólności interesów z masą bezrolnego i 
małorolnego chłopstwa. Przeprowadzenie 
zatem reformy rolnej, mającej, na celu ob 
dzielenie przedew-szystki-em bezrolnych, nie 
leży w ich interesie. Pragnęliby oni wy, 
'korzystać reformę rolną, ale na rzecz bo 
gatych kmieci, którzy mając wielkie kapi­
tały finansowe mogą płacić za -grunta wszeŁ 
kie ceny, by tylko stworzyć sobie wielkie 
gospodarstwa rolne. Tu schodzi się ich asfc- 
teres z interesemsjObszarników, którzy go 
dzą się na reformę rolną, -ale -pod warun­
kiem1, że otrzymają wysokie ceny. Już dziś 
w dzikiej parcelacyi paskarze wsiowi zaku­
pują ziemię, gdzie tylko można, ją nabyć, 
tak, że powstaje niebezpieczeństwo brakw 
ziemi dła bezrolnych i małorolnych, szcze­
gólnie w zachodnich powiatach Polski, tem- 
bardziej, że dobra biskupie obecnie z pod 
reformy rolnej są wykluczone.

Sielanka „jedności chłopskiej" na wsi (zo­
stała przez egoizm kmiecy rozbita. Różnice 
klasowe wśród bogatego a biednego chłop­
stwa występują dziś już w jaskrawych foav 
mach. Kmibcie pod znakiem „Piasta" orga­
nizują się przeciw bezrolnym, używając je­
szcze radykalnych frazesów, celem! tuma­
nienia biedoty wiejskiej, by otrzymać przy 
wyborach jej głosy i mandaty. Towarzysze 
bezrolni i małorolni! Droga na wieś otwar­
ta.! Wykazać trzeba obłudę i zamiary tych 
-chłopskich partyi Witosowy-cb i innych, 
które pod hasłami oliło pskiemi, tumaniące- 
mi biedny lud wiejski, pragną utrzymać 
masy biedoty w karbach tego stronnictwa, 
które udowodniło swą polityką i czynami, 
że tylko bogaczy i kmieci bronić potrafi, 
działając w ich interesie na szkodę reformy 
rolnej. .

Walka o zrealizowanie ustawy o reformie 
rolnej dopiero się na wsi rozpoczyna pomię­
dzy bogatem a bilednem chłopstwem.

Na wsi powstać muszą pod sztandarem 
socyalistycznym silne organizacyę klasowe 
bezrolnych i małorolnych, celem obrony 
klasowych interesów biednego ludu wiej­
skiego przed zakusami — sprzymierzonej) 
z obszarnictw-em partyi kmieci i bogaczyK 
Do przyszłych wyborów, które pójdą pod 
hasłem realizowania reformy rołas®j, mu- 

s-imy być przygotowani. Żadne frazesy ra­
dykalne piastowców i im podobnych, nie 
zatuszują ich zamiarów i czynów. Są wro­
gami bezrolnych i małorolnych i niech ma­
ją odwagę wreszcie otwarcie to powiedzieć, 
nie ukrywając się za szumne a. kłamliWe 
chłopsko-radykalne frazesy.

Organizujcie się bezrolni i małorolni jpod 
czerwonym sztandarem! Dziś to hasło niech 
rozbrzmiewa wśród ludu wiejskiego, osim 
kiwanego przez rzekomych jego „chłop 
skich" przyjaciół. Maryan PorcsaŁ

Od Administracyi
Administracya „Prawa Ludu“ wzywa 

wszystkich P. T. Prenumeratorów oraz 
Kolporterów do natychmiastowego wy­
równania rachunków.



Zamach rządu na konstytucyi
Jestozte ui« przcbi-zmiały echa mminych ma- 

'•iifestacyi iwodbwy/ch z. powodu uchwalenia 
ItootnsjŁytucyi, a już reakeya gwałci! Co dóipiero 
whwąilone ptaafwd. Ortjoi ifząjd Witosa, na pps|ie- 
dteieinfe Sejmu w dniu 15 kwietnia, ziwołanem 
4tai raltyfikalcyi pokojiu, fen rząd „diemoiktaty- 
«any“ chłopa Witosa stanął przed) Sejmem z 
HMiojoktem ustaw wyjątkowych, dMm|agają|c się 
pospiesznego ich uchwalenia! Cloś niesłychane­
go,, coś potwlcrnegoi, nikt by silę w Polsce nie 
spodziewał, by w tliiżly tygOdlnfie po uchwiałeniju 
fcojr-feltyikucyi itaąd ratyfikując pokój żądał old 
Siejmiu Represyjnych,1. antydemokratycznych, 
gwałcących konstytucyę ustaw. Dizięikd! stanowi­
sku energicznemu (posłów PPS', j.ząd dostał po 
palcach, sprawę tę haniebną a ipro)wpkującą 
■edtrofclzioino. Przytadżalmy tu wyjątki z mówi na­
szych posłów:

Pbłseł tow. Pużak zlarizjufcą, że rfżąd, ktiótey nie 
znalazł czasu na rozszerzenie ustawy o amna- 
styi, zaualażt czas, aby wnieść ustawę wyjątko­
wą, która przekreśla konstytucyę, bowiem zą- 
wSiesza te prawą obywatelskie, które konsitytu- 
cyń gwarantuje. — Koplstytucyai przewiduje 
•wprawdzie, że podczas .wfojtay nzląd! nia -praiwlo 
uawfileisiic pralwia obywatelskie, afllei wszakże z 
chiwilą rartyfilkacyi pokój u 'usitaije stan wojny, 
fteąd jeflnak (niie Ichce spateczeńlsltiwlui d!ać wy­
tchnąć nawet parę milnut i jiuiż iż chwilą, wyga- 

f stahia (jddbelj ustawy wyjątkowej wtaostii ustawę 
wyjątkową na cżals pokoju.

Poiseł tow. Daszyński mówił : Cóż wlarlfe nasze 
•v£teytsftkie mowy konstytucyjne, jlakim dilchom 
szczerości były przejęte owe gwlaranlcye, oby- 
wątełskie, jeżeli] iz,ara|z łpóźndfej’ z całym , spoko­
jem Itępośdil imiaj się ujchwalać takie ustfaiwy? 
Wojna się skończyła,, rzeczywisty sitiaiil wioijejntny 
isisitał iw1 ipołowite paźdlziiediikal.

Referanit mówił, że apas^wliizaicya.- szwankuje, 
■gnoza głód — a! wiifec zamykało dó kcjzy. Waluta 
upadla, mogą blyić rozruchy. Zamiast powiedzieć 
Idio miilfl. Iśkairbu: „Panie ndnifeititele, wiatata spoi­

KRONIKA
KONTERENCYA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

ROBOTNIKÓW ROLNYCH odbyła się w Krako- 
w|fe wt dnljti 17 kwiiiefjniiaL Konferencye zagaił 
tow- Paszta. iwitaijąc delegatów ropoitlnlikóiw. rok 
njlch, źyldząc wytrwałości) i solidarności w prar 
cy organizacyjnej z(wtią(zku. Po, omówiileniiu data 
g|a sżetriegu sprarw Inlartiury ekonomicznej i orga­
nizacyjnej, polecono Siekretaryiaitawi Okręgowe? 
mu awołajniie .w tamljnie 3 mileslilęfciznym Zjazdu 
delegatów z ciałej Małopolski' i Śląska Caesizyń- 
ełkógó, osrajz! wydanie o|deiz)w|y| kto wjsjziyfsitkich 
robotników rotlniycb, iwyjaiśnuiającej główno cele 
Zw. Zialw. Rob. Riofliuylch.

Sckretairyat okręgowy Zfwiiląlzku roboitinijków 
rotejjch Bzcozlpospoliboj polskiej dla Matapołski 
i! Śląska Cieszyńskiego « saeidlzabą w Kbakowjp, 
podaje do wtilaldomio^ci Iwsaysitkim lóbotlniikiom 
ó| robotnicom' róiliiyim orała miałoroilnym ffi btezroh 
nym, że biuro iseki^etaryatu załatwia sprąwy 
wynikłe tnh tle nieporozumień pomiędzy prąco- 
wndikamii! z jpmaicoldlaiwciainii, óraiz (sprlalwly złląiczoe5 
aie z reformą rolną; udZifelia pomocy prawnej i 
pośreldnflcay przy iwysztukfiwfalniu |pra|cy. Biuro 
irtildścffl sffię w Krakowie przy uL Dunajewskiego 5 
ś jesit ctiynne we wtorki i piąrtftóis niedziele i 
śwtiięta od gódizL 9 idó 4 popoł.

Sekretaryat okręgowy.

Z ruchu robotników 
drzewnych

PROTOKÓŁ Z POSIEDZENIA PLENARNEGO 
ZAREĄDU CENTRALNEGO ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH W POLSCE Z SIEDZIBĄ W 
KRAKOWIE, które odbyło, sjję w*  niedzielę, 17 
ikiwfietoia. Obecni <zi Krakowa: Kmiecik M., Ja- 
inoszewtski B., Pąwłofwjski F., Bańka*  K., Papła"w- 
śki R., Setikoyyicz J., Korczyński S.; z Bielska: 
Konóg 3.; z Cieszyna: Sitek G.; z Przemyślą: 
Romajn G.; z Żywica: Stania) i Senkowlski; z kP1- 
'inisyi końtrolującej: Frączkowiski, Zapatyło, 
Urbańczyk i z Bielska Fajtys.

Ponządek dzienny obejmował: GdczyrtJatnie pro 
iokółu z ostątniegio posiedzenia; sprawozdanie 
kasofwse j adminiiśtracyjne.; zmianą regulaminu 
j wtntoskJi. PMzewodńiczył tow. Kmiecik, sekre- 
iiairtaowiaji tow. Jartósizewśkl 'Wtóry odczytał pro­
tokół z ostatniego posiedzenia, i który przyjęto 
do wiadomości. Spraiwozdhmie kasowe zl|otżył 
tow. Kmiecik za czas, od 1 lifpea <S» 31 grudnia, 
1920, które, p^zedśtąwi® się nąartępująco: 

dła”, to ty|ch, którzy tracą na ijym spadku, za­
myka (się tai 3 mlfesiące (Głos: To, napowino pod- 
nitesie Walutę).

Ja tlwiettdzę, że kraj nie jest pfodminoiwiany, 
żie isffię je!dlnloic|z|y, uzyskał granulce, cieslzy isaję, że 
dostał konsltjytucyę, miał uc&ucliei podinliósłej 
raldWści w ostatnich czasa|cłi, mamy p|c|k!ój, mia- 
my koiut.vt.ncye, zabieramy siikę dio, przyszłych 
wyborów. W tylch wialrunk|aieh oczekiwaliśmy 
nie tttej mta<chzinej nipwjeBil, lecz amniestyi (Głosy: 
słusznie) ktlóraby była sjwięrtfem narodowem.

Stan wyljątkówy jieBifc bronią taki itjsifeą, że w 
państwach ipra wodzą |diny|cih niezwykle rzadko 
pod wjplylwettn wstrząsających wypaJdkólw na. 
czas krótki silę go wprowadzę. U nials stan wy­
jątkowy (sitiaft się tępą brońią, stał siłę stanem 
.iHarmalnym. Rząd Co trzy miesiące go odnawiał, 
jak dawniej odnawiało, się weksle- ■

SpołeiczieńślhWo żąda ćżego> innego, chce wejść 
iw; inlaWój śwli|ąite|c|ziny przed 3 mają. Chicle wii- 
dlżileić koaistytucyę io|pomii|enioną p^awiem łaski. 
Byłoby lekcy ą rządzenia dla dzisiejszego rzą­
du, Igdjyfby Sejm odrzucił lę prtopofeiylcyę, (Brawa 
na lewicy). Cóbyścdie panowie powiedlziieliil, gdyby 
tak lekkomyślnie chciano- sięgać po ipcralwa koi 
ścoła, albo dotknąć prajwia własności chłopów 
łub kapiitaliistdw ? Prawo zgromadzeń 'dla robo­
tników jest tak samo prawem egzystencyi eko­
nomicznej i politycznej, dziś zwłaszcza, gdy 
przedsiębiorcy szykują się d® zmniejszenia płac 
w całych prowinicyach.

Rząd fen) chlce udawać bezstronnego iii 'zamyka 
palni Ipalslkairety, ale imają oni izjwyklo tak kilUche 
zdrowie, że za. tydziień z powodu choroby za­
myka Isię nich w 'ares|żcie domowym, iw 5 poko^ 
jach we służbą. Jabym radził, aby przywódców 
staejklu' lwi (tlein! sposób zamykano. Powtarzam 
bez poczucia tkóniieciznoścń votcxwanie takiej Usta­
wy .byłoby iswfafwcjlą, a nia swaiwolę tae może 
pozwolić sobdie nawet Sejm ustawodawczy. (Bra< 
iWa tal lewicy).

SPRAWOZDANIE KASOWE
Dochód. Mk

1. 29.351 wkładek po Mk 180 ........ 52.831’80
2. 11.133 „ „ » 1’40 ....... . 15.586’20
3. 2.086 ' . . . 1 —................................ 2.086’—
4. 216 „ » „ —’80 . 172’80
5. 385 wpisów , „ 4’— ........ 1.540’—
6. 85 wkładek , „ 2’— do Komisyi zaw. 170’—
7. 15.136 „ » „ 5’40   81.734’40
8. 10.853 , B , 4’20   45.582’60
9. 3.979 , „ , 3’—................................. 11.937’—

10. 945 wpisów B „ 10’—............................... 9.450’—
U. 209 „ , „ 5’-...................... .... . 1.045’-

Ogółem . . . 222.135’80
Rozchód. Mk

1. Administracya..................... • .................. 8.881’85
2.. Prasa   30.409’10
3. Agitacya.....................................................................  25.430’03
4. Bezrobocie................................................................. 606’92
5. Chorobowe.................................   3.387’16
6. Podróżne 17’50
7. Strejkowe................................................................. 2.270’—
8. Obrona prawna........................................................ 800’—
9. Pogrzebowe............................................................ 150’—

10. Urządzenie grup..............................................   . 2.942’—
11. Druki i książki........................................................  16.702’60
12. Pensye personalu.............................. . 31.500’—
13. % dla grup od wkł. 39.817 po 10 f ... . 3.981’70
14. „ „ , , wpisów 385 , 10 f .... 38’50
15. „ , Komisyi zawodowej . ....... 4.560’85
16. „ , grup od wkł. 15.136 po 50 f ... • 7.568’—
17. , . „ , , 10.853 . 40 f . . . . 4.341’20

19. Komisya zawodowa od wkł. 32.272 po 5 f . 1.613’60
20. . , , Wpisów 9«5 , 1 Mk 945’—
21. . . , 209 „ 1 Mk 209’—
22. „ „ za III. kwartał .... 2.500’—
23. % dla grup od wpisów 209 po 50 f . . . . 104’50

Razem. . . 150.978’21
Saldo na rok 1921 ...................... 71,157 59

Ogółem .... 222.135’80
Za Komisyę kontr.: Fajtys R., Frączkowski L., Zapatyło.

Po isfpiriąwioizldlmiiu' kasowana iwAyinęłaj eię d!y- 
śkusyą, w której zabierało, gtos szereg towąirtzy- 
sżówi. Nia wniosek komiiisyi ftonitwoślnijącej przez 
itjotwl. Zapfaltyłę uchwalono wOtuni taufaimią ka- 
isyerofwi. Tow. Jaroszewski zdał sprąjwiożdiabiiet 
z djsii)ałałnośqi adiuinistracyjnej i ągiltucyjin^j 
Ztaiządiu, z którego wynikał, że Związek powńli, 
lecz Ustawicznie rozwija się i gdyby bje tiru- 
dności komunikacyjne i wieUkjje koszta, to 
Związek rozwinąłby się potężnie. Sprawozdanie 
po krótkiej dyskusyi przyjęto do wiadoaujości.

SlPltalwy 'Zmiany regutaiuinu i pódiniiesttesnia 
wklłaldek referował tow. .Tarószewlsiki. W oży­
wionej dyskusyi, w której zabiegali głoś wtszy- 
sey towarzysze, stanęli wszyscy zgodnie tal Sta­
nowisku wzmocnienia Związku pzBe® podwyż­
szenie: wkładek i odpowiedniej zmiany regrula- 
minu. Udhiwaiome odpowiednie zmjjany podanie 
są wt okótoiku rozesłanym, do wszystkich od­

działów i umieszcżonyiin w. „Prawie Lud!u“. P°‘dl 
wyższenie wkładek następuje odi 15 mają*.

iPnzy' wiMioskateh poanuSzonb myśl połąćzteńja, 
się ze Związkiem rabótoików drzewnycli w 
Wabszaiwie i uznano tą spraiwę zą pilną j w 
tym celu wybrano kotoiilsyo poroziumiewaWcizą, 
aby pirlziy jinitenwencyi komisyi cenltralmej zlajwp- 
iłowej połączenie to pttizieiproiwadżić. Dó ik)o(maśy» 
tej wybrano tow. Kmieciiloa^ J aroiszewśkifegto i 
Senkawiskiego. Po zateitwieniu spraw oisiobiisitych 
posiedzenie zamknięto.

B. Jaroszewski, sekm<ai’z. 
OKÓLNIK.

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW CENTRALNE-. 
GO ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 

W POLSCE Z SIEDZIBĄ AU KRAKOWIE.
Podaje,my do tWliHłotońofiłcii, że w niedzielę, 

17 kiwjierttaia br. Odbyto się plienarhle posiedzenie 
Zarządu Centralnego, wraz z konnisyą kńnjtro- 
lującą i uchwalona została zmiańal regulaminu 
i iwdWyższeinie Wkładek.

Plodlwyżsizenae to' musiało naśtąpic ze wfejgię- 
du; że Ostatnią, podwyżka wkljadek byłą 1 pąż- 
d^iemika 1920, ą Od tego ctzaisu dtrożyznia tak 
ppslzła w górę, jak koleją poczta,, rsa.pier. dtouiki, 
że pihzyi tych wkładkach Związek niie mógłby 
spełniać islwych zadań, to jeśt wlalki rwhotnikóM- 
o poprawę bytu z kapijt|alis|tlalmi.

Wszystkie Związki ziaw,odo|we już dialwtnO pod­
niosły wkłaidki, a u nasi dopiero podwyżka wikła 
dek i wpilsólw uajsjtępujle od 15 miają' 1921, j) od 
tego cizasu mają być w tej wysokości ściągane:

Wpisiojwe wynosi:
w klńąie I i II 30 Mk. dla grupy pdzoisltaje 3 Mk., 
w klasie, III 15 Mk., dla grupy pozostaje 1.50 Mk..

I kl.tiyg.15 Mk., dla -grupy jiozosrtaje 1.50 Mk. 
II kil. tyg. 10 Mk., dla1 grfupy pofeostajc 1.— Mk. 

II f. kl'. 'tyg. 5 Mli. (diłą młódlotefflńniycłi k kobiei) 
dila grupy pptośtąje 50 feta.

Równocześnie pjodnlofei się 'Zapomogi w cżaśie 
isittaejku i loikląńtów o 100%, (należnie od ilolści 
wpłaconych wikłądlęk tygodinjiówyich), jiak1 ńa- 
srtępfuje: 
po 13, tyg. —■ 36 Mlc. tyg. lub dziennie 6 Mk.
po 52 tyg. — 48 Mk. tyg. Lub dlziennitel 8 Mk.
po, 104 t!y|g. — 60 Mk. tyg. lub dziennie 10 Mik.
poi 156 tyg. — 72 Mk. tyg. Lub dziennie 12 Mk.
po, 208 tyg. — 84 Mk. tyg. Lub dizienąle 14 Mk.
po1 260 tyg. — 96 Mk. tyg. lub dziennie 16 Mik.

Z'ai piterwislze 6 dni stkejku zapomóg® nie są 
wypłacane.

Następnie ząpomogjj pogrzebowe zostają rów­
nież podniesijoine o 100% i wynoszą jak ńąsitę- 
puje:

I klasa wkładek:
IM 52 tygodniach wpłącionylch wkładek 240 Mk . 
poi 156 tygodhilafch wpłaconych wkładek 300 Mk. 
po 260 tygodniach wpłaconych wkładek 400 .Mk. 

n klasa wkładek:
po 52 tygodniach wpłaconych wkładek 160 Mk. 
pp 156 tygodniach wpłaconych wkładek 240 Mk . 
po 260 tygodtaiiach wpłaconych wkładek 300 .Mk.. 

III klasą wkładek:
po 52 tygodniach wpłalcKMiych wkładek! 100 Mk. 
pp 156 tygodniach wpłaconych wkładek 160 Mk . 
po 260 tygodniach Wpłaconych wkładek 200 Mk.

Wjsizystkie (innie zapomogi poaolsitają ntaam/ie- 
njoine a wyjątkiem chorobowych, które uchtwiałą 
Zjazdu robotników drzewnych z 29 sierpnia 
1920 zostały zniesione i żWracąmy uwaga, aby 
bćzwiatrunkowfo, postępować w myśl regułamiirtt 
i nie wypłacano chorobowych zapomóg.

Brosimy o przyjęcie, do wiiladomości tych u- 
chwlał i zas(osaw-anio się do tego bezwarunko­
wa od! 15 maija dlai dobta Związku j ogćta ro- 
robotników drzefwtnych.

Za, Zarząd Centralny:
Jaroszewski B. setkr. Kmiecik Michał, pmze^:

STREJK W FABRYCE „STRUG11 W ZAKO­
PANEM ZAKOŃCZYŁ SIE 11 kwnetoia petaem 
zwycięstwem strajkujących. Uzyskano) 30 prat. 
podwyżki, urlopy ytatnics ureguilowaniie wypp- 
wdiedlzenia!,. 50 proc, odszkodowania za 
sitrejlkut, ulepewepia pod -względem hygieny ito-

WADOWICE. W fabryce firmy „Skaiwa14 wy­
buchł sltalejk, spowodowany nietaktem kierowni­
ka fabryki, pi- Gemzy. Robotnicy żądlałii 'żupdtafe 
słusiżnie, 'aby robotami kierował fachowy maj*  
siteb odpowiedzialny zą wjykońdaanie robót, — 
Plam. te|iit nile stolarz, wtrąca się W czasie roboty 
do robortMków $ ci słusznie zażądafti, ąby kie­
rownik fa|chowy odbierał roboty. Akcyosiaaryu- 
,4zc, nia dziele któlrychi fetoji p. mciaenałs Wodżi# 
bowiski, fetanęliil po strortile pi Gemzy fabryka zo 
stała Kamjknięta, a robotnicy ódebnaUti książki 
Wzywamy iwtszytstkich stolarzy, aby ipracy ab- 
salurtnie w tc|j fabryce nie przyjmowali. -

TOWARZYSZE STOLARSCY W POLSCE! 
Wobec nidza(warci(a iumowy w Krakofwjią, wsy*  
warny was do omijania Krakowia.
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz.

Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


